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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

TM ip .jza®  a 2 0  L ip c a  

R a d a  Kl u nu  i j p n h i a  M i a s t a  s t o i : W a r  s z a w y ,  

do  O b y w a t e l i  W a r s z a u . y .
P o  oś r ni o  - m i e s i ę c z n y m , z a c i ę t y m  z nie-  

p r zy  i e c i e l e m  b oi u  , po t \ l u  ś w i e t n y c h  ' c u d o ­
w n y c h  n i e m a l  W o y s k a  Ń a r u d u w e g o  c z y n a c h )  

z b l i ż a ć  s ię  zdaie- u r o c zy s t a  i d l a s i  l icy chwi» 

, c h w i l a  k t ó r a  nu y p i ę k n i e  vszę w d z i t i a c h  
h H u  Stanów lO m o ż e  k a r t ę .  Z a p a u  i ę t a ł y  w r ó g  
^ i ip iAf ieCtuloi  P o l s k i ,  j a k b y  w i d o c z n i e ’na  w ł a -  

Sn3 z a ś l e p i o n y  z g u b ę ,  n i e p o m n y ,  a n i  " r Wa-  
Vl!ey n f . u k i , i a h ę  o d e b r a ł  od K i l i ń sk i ch  i Sie- 

*n k o ,< n k i c n ,  n i e p o m n y  na p o s t r a c h  i a k .  po 
e a ł d m  iego  p c ń s t M e  n o c  29 l i s to pa d a  r o z n i o -  
»ła ; ś m i e  myslMc . źe  ł a t w o  b ę d z i e  m ó g ł  o-
p a n o w . i c  W , ; „ a w ? t .

B ćg  spra-wiedl wy, który t ak  w idoczn ie  Świę- 
tdy naszćy błogos ławi  s p r aw i e ,  w nag rodę  
t y i d L m - e g *  c-.eTp.ema-, chce t a p e . n e ,  aby 
d u m n y  o ; h r z v m ,  W rdm „ W n ,  m .eyscu  sk<* 
» o ł , w. którerri go n-*ypierv*»zym u g o d z o n o  
Mrozem. Bóg spr awied l iwy,  ch ce  zapew ne  
■fhy etc] i ca P o l s k i ,  o tyl e przyn ios ła  poświę­

c e n i e m  się i s ł a w ę  s wo ię  , w s z y s t k i e  m iasta  
ś w i a t a  c a ł e g o  , o i le  b o h a t e r s k i e  c zy ny  w o j o ­
w n i k ó w  n a s z y c h  przenoszę,  w s z y s t k i e  d o i ę d  
z n a n e  c zy n y  ż o ł n i e r s k i e .

O b y w a t e l e  W a r s z m e n r !  P rz y  n i e z a c h w i a ­
n e ?  u f n o ś c i ,  w  ś w i ę t o ś ć  p o w s t a n i a  n a s z e g o ,  
r a m i e  k a żd e go  z w»s s i l n ć m  ies t  d o s t a t e c z n i e ,  

a n i e u s t r a s z o n e  p i er ś ,  n i e p r z e ł e m a n y m  b ę d ę  

p u k l e r z e m 1. W s z a k ż e  p r zy  t e r n  p r z e k o n a n i a  
n i e  na le ży  p o g a r d z a ć  i s z tu kę .  G r ó ź n e  w a ­

ł y ,  w z n o s z o n e  n a i ę n m  r o b o t n i k i e m  z a  W o l ę  

i P o w ę z k a m i  , b l i s k i e  i u ż  sę n k o ń c z e n i a . —— 

O d  waszey  c hęc i  z a l eż y  oby w a t e l e  , a by  d z i e ­

ł o  t ak  w a ż n e ,  Stało się d z i e ł e m  k i l k u d z i e s i ę ­
c iu  g o d z i n .  Z ń a y d z i e ź  s i ę  t a k i ,  k t ó r y  od t y ­
le m j j e y  P o l a k o w i  p r a c y ,  w i e k i e m ,  s łabo* 

ś ' i ę ,  a l b o 1 p ł c . ę  W y m a w i a ć  się b ę d z i e ?  P o -  

ś p i e s z a y m y  w i ę c  do n i ć y ,  ws zy scy  b ez  z w ł o ­

ki .  W y  n a de w szy stko , z a c n i  p r z e ł o ż e n i  c e ­
c h o w i ,  p r zy  r o z w i n i ę t y c h  c h o r ę g w i a r h  i z 
z y d l e m  w  r ę ku- ,  w o ł a y c i ® ,  i a k e ś c i e  n i e g d y ś  
i-uź t y l o k r o t n i e  w o ł a l i ,  h a  m a y s t r ó w ,  c z e l a d ź ,  

ż o n y ,  i dz ie c i  w a s z e ;  rfo w a l ó w  ' da w n l c w ! 
do  w a l ó w ! —  W  W a r s z a w i e  d.  1P l i p  ca 18 8 1 .

P r e z e s  G a t  b i t i j k i .
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O  poruszen iach  woysk naszych n i e m a  pó- 
żn i eyszych  u r zędow ych  wiadomości  od t ych ,  
k tó r e  iuź umie śc i l i śmy .  Biegaię wprawdzi e  
rozl i czne  w  tey mi e r ze  wieści ,  lecz te się m e  
po tw ierdz i ł y  dotęd.  T o  p e w n a ,  źe  bitwa , 
k tó r ę  na dn iu  1 4  b .  m  j ener a ł  C h r z a ­
n o w sk i  s toczył  z j e n e r a ł e m  G o lo w in em  iest 
wużnieyszę  w  s k u t k a c h ,  niż to by ło  don.e-  
s i o nś m .  Cały  korpus  tego j ene r a ł a  ma  bydź 
rozbi ty ,  codzi enni e  zb i er ane  sę rozproszone 
poi edyncze  oddzia ły,  t ak  iź l i c z b a  ieńców ma 
i uż  wynos ić  przeszło poł t ora  tysiąca.  Szczo­
tk i  tego korpusu  m i a ł y  się z eb rać  w Białćy.  
O  b i twie  z j en e r a ł e m  R iid ig erem  nie ma do- 
tgd źaaney w i a d o m o ś c i  , lecz spotkanie  z n i m  
z a pe w n e  na s t ąp i ,  i e ż e l i  prawdy i es t ,  źe  jene-

s a ł  t en  z znaczny  częścią korpusu swego p r ze ­
szed ł  w  Podlaskie .  S ł y c h a ć ,  źe Wódz N a ­
cze lny ,  k tóry udał  się był  do korpusu j e n e ­
r a ł a  C h r z a n o w s k ie g o  dla wydania  ogólnych  
ro zp o r zą d ze ń ,  na g r ad z an e  szczególne  zdol­
ności  i gor l iwość  tego j e n e r a ł a ,  p rzeds t awi ł  
go na s topień  j ener a ł a  dy wizyi.  — Co się t y ­
cze  dz ia ł ań  g iówney  a rmi i  z’0»syyskiey,  zda­
j e  s i ę ,  Łe przeyście ley ca łkowi te  oa lewy 
fcrzeg W is ły  dotęd menastppi ło .  Wszys tkie  
doni es i en i a  zgadzaię  się na t o ,  źe  po prze­
p r a w ie n i u  na t en  b rzeg przedni ey  st raży,  z 
k i l k u  tysięcy ludzi  z łożonćy,  na s t a t kach ,  re- 
•  zta w oys ka ,  może  w oczekiwan iu  post awie­
n i a  mos tu  , lub  z i n n yc h  pobudek doręd n i e ­
w ia d o m y c h  , pozost ała  na p r a w y m  brzegu.  
O dd z i a ł y ,  k tór e się p r zep rawi ły  doszły do 
W ł o c ł a w k a ,  lecz od miasta tego  przez naszę  
s t raż  bezp ieczeństwa  odpar te  zastały.  Z tern 
t t s zy s l k i e m poczta To ru ń sk a  onegdaysza iuź 
n i e  p rzyby ła  do War szawy ,  co dowodzi  , źe  
n i eprzy t ac i e l  na t r akc ie  t y m  znayduięcy t , ę ( 
pr zec ina  k  > runu mk acy p .

A je n t  do m u  han d l ow eg o  londyńsk i  g o ,  o 
k tó t ego  p rzybyciu don ie ś l i śmy ,  n a / . tw a  się 
B f i ,  i test teD s a m ,  k tóry pierwszy 
a  cudzozi emców w mie s i ącu  l u t y m  przy lechał

do War s zaw y ,  i pierwszy t akże  czyn i ł  Rzę­
dowi na sz e m u  p ropozycye  co do pożyczki  za­
g ran i czne j ’, k tórp p rzyi ęł  na siebie nas t ępni e  
d o m  han d low y  łTard .  W a ź n ę  iest na de r  ta  
ok o l i c zność ,  źe Pan 3ire  wyjechawszy  do Po l ­
ski z L o n d y n u  dnia  26 z. m .  i e cha l  na Atl- 
s t ryę ,  i w podróży tey bawi ł  dwa dni  w P r a ­
d z e ,  a  ośm dni  w W i e d n i u ,  a  w prze i eźdz ie  
swoiem do kró l es twa  polskiego źadnćy od rzę­
du a u s t r y a c k e g o  n i e  dozna ł  przeszkody.  —  
S ł y c h a ć ,  źe Pan  B ire p rzed  u is zczen i em ź ę -  

daney  przez Rzęd Pol sk i  p o ż j c z k i ,  tey g łó­
wnie  do maga  się fo rma lnośc i  , iżby ię s e ym  
za twie rdzi ł ;  co ieżeli t ak iest  w  i s t oc i e ,  sę- 
dzęc po uczuc i ach  oźy wiaięcycb naszę  r ep r e ­
z e n t a c j ę  , rzecz t ę  za ukończ on ę  n i e m a l  U- 
ważać  należy.

W  obozie  n ieprzyj ac i e l sk im wielka  panu i e  
n ieos trożność  , godna Sabaryrów Azyi .  J e ­
ne r a ł ow ie  opuszcz t i ę  dowolni e  f o rpocz ty ;  
j eden  ze zna komi tych  oby wateli  z apewn i ł  nas 
iź o mi l  8 ieźdzę w t y ł  do wygodnych  k w a ­
t e r ,  i edyn ie  t y lko  dla przejażdżki  i wzięcia 
ką p ie l i .  Wódz  Nacze lny  m e z a m e d b a  z tego 
ko rzys tać .

P a s z k ie w ic z  i xigźę M ic h a ł ,  kąźp pr zed so- 
bp zde ym ow ać  czapki  ; n iepos łu sznych  oby­
watel i  wsadzaij ł  do a resz tu .

P u ł k  5ty jazdy nas / ey  z z ah ranych  koni  
d ragoński ch  n ieprzy i ac i e l sk i t h  , z do da n i em  
znałey ilości u fo r m ow a ł  nowy szwadron ,  któ­
ry wkró tce  wychodzi  do boiu.

Ju ż  onegday ko mtn un ik a cy a  na Podlas ie 
t a k  była  o tw a r t a ,  źe  fury ze zbożem przyszły  
i  pod Łos>ć! Korzec pszenicy kosztuie  t am  
25  złp.  , k iedy w Warszawie  płac p 40.

W Gazec i e  l ondyńsk ie ) ’ the  T im es  wz g l ę ­
d e m  Posels twa Polskiego do Belgi i  , k tór a 
s p r a w u i e P .  R om a n  Z a ł u s k i , nas t ępuipcy c ie ­
kawy wyczytu i emy  a r t yk u ł :  —  “ N ie d aw no  
Belgi j sk i e  gaze t r  che łpi ł y  się p rzybyc i em pa­
sła P i l sk i ego  do B r u x e l l i ,  a na sz  Bruxe lsk i  
Kor rc spanden t  donosi ,  ze  l en  pose ł  us i ła i o
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wszelki emi  sposobami  w po ić  w Be lg i j s k i c h  
pat ryotów nauki  u m i a rk o w an ia  i rady poko.  
ju.  Poni eważ  Rzęd  Belgi j sk i  n ie  iest leszcze 
zu pe łn i e  u s t a lony,  a zwięzki  Belgi i  z Eu r opy  
noszę  leszcze dotęd cechę  niestałości  i r ewo-  
Ju c y i ,  zdawało  się n i ek t ó ry m p rzy j ac iołom 
P o l s k i ,  źe  da l ekoby  roz sęamey b y ł o ,  gdyby 
Rzęd Na rodowy  lego k n i u  n ie  wchodź  ł by ł  
w dy p lo m a ty czn e  s tosunki ,  k tór e pocięga ę Za 
sobę tak widoczny pożór  wspólnego dz ia łan i a  
z r ew o l uc y om s ta mi .  W y z o a i e m y ,  źe zrazu  
zdani e  nasze było taki eż  s ame.  Belgowie o- 
pięra l i  się u k ł a do m  wie lk i ch  Mocar s tw,  k tór e 
i c h  chcia ły  p r z y i ęćd o  wspólności  n i epod l eg łych  
na ro d ów .  Powody ich  opo ru  i sposób ich 
ob łowieni a ,  zdały s<ę ow ym  M oc a r s tw om  me-  
ro z i a u n e m i ,  po d b u rz a i ę c e m i , i n i e spr awied l i ­
w e m u  Belgowie  zagrażal i  pokojowi  Eu ro py  
o d m ó w ie n i e m  poddania  spr awy swoiey pod 
sęd p r z y i ac ioó ł ,  i zat rważal i  wszystkie  us t a­
l o ne  rzędy podźegu ięce .m od ezwami  do l u d u ,  
k to r e go  wsparc i a wzywal i  p tzec iwko ich w ła ­
s n y m  władcotn ,  k tó rych  bezpi eczeńs twu  gro­
zili Polacy dotęd ws t r zy myw a l i  się od wszy ­
s tk i ch  podobnych  s z tuk i kroków g w a ł t o w n o ­
ści .  Święcie  zachowal i  się w pokoiu  w z g l ę ­
d e m  n eu t i a l n y ch  Pańs tw Pruss i Austryi .  Nie  
zwo ływal i  k r u c j a t y  p izec iwko  s a m o w ł a d n y m  
r z ędom,  me  odwo ływal i  się do n i e s p o k o jn y c h  
u u i ' S : ó w  obcych k r a iów;  n ie  bratal i  się z po- 
w s t . ń ca t n  l awiącemi  się po świecie;  i zamias t  
U r ę g i m a  *>>? z Ce s . r zów  i Królów , z amia s t  
poga .dzani a  ich w yrokami ,  wysłal i  posłów do 
Ang l i i  i F rancyi  z u sp rawied l iw ien i em swego 
p o s t ęp ow an o ,  > wzyssidmein ich i n t e rw e n c j i .  
N i e  byłoź  to rzeczę sp rzecznę  z d a w m ey sz em  
po s t ępowan iem Po lakow,  nie byłoź  10 rzeczę 

n i e ro z t ro pnę  w  dzisieyszych okol i czności ach 
w cbo Izić w zwięzki  z Be lgami ,  tak spr zecznie  
z n i emi  działaięcei rn ■ da w a ć  imeysce p o d e j ­
r z e n i u ,  ze  raczey od bun town ików , n  ż od 
r zędów us t a lonych oczekuię  pomocy w swo­
j e j  naroduwey wrfiddł Fudouue  podey r żeni e ,

b ez  pop rzedn i c t ey  wiadomości  rzeczy,  mog ło ­
by się było s ł u szn i e  u t r z y m y w a ć ;  m i ł o  n a m  
wszakże  , iż to po dey rze m e  u su n ęć  oo trafie­
n i ) .  Polski  poseł  p r zy by ł  do Bruxel l i  z L o n ­
d ynu ,  n ie  w ż a d n e j  n . ep rzy iaźn i  d la  r z ędów 
Francy )  i A n g i n ,  lecz za ich z u p e ł n e m  ze­
zw o le n i e m,  uioźe n a w e t  za ich poprzedni czę  
radę.  J akko l w iek  będź,  Be lgówie  sę l ep sz ym 
i r oz t ro p n i e j s zy m  lude rn ,  mź  m oże  m n i e m a ć  
Eu rop a  , uw iedz iona  przez  ich w ła sny ch  de ­
magogów;  g łó w n ę  ich wadę  iest iakaś n i e spo ­
k o j n a  d u m a ,  czy p różn ość ,  k tór ę up i ękn i a i ę  
i m ie n i e m  patryoiy z m u ; c zem p o w o d o w a n i ,  
boię  się n a d u ż y ć ,  o k tó rych  n ik t  m e  myśl i ,  
i bu r zę  s ię przeciw ob e ld z e ,  k tor ey  im  n.IU 
n ie  niesie.  Krzyczę ,  d m ę  się, grożę,  bo świa­
domi  sę n ł a s n e y  s ł abośc i ,  a chcę  ucho dz i ć  
za m o cn yc h  ; żędaię  czegoś w ię ce j ,  jak n i e ­
podległości ,  a w istocie narażai ę się na n i e ­
bezp ieczeństwo podbicia .  P o m i m o  wsze lki ch  
t yc h  p r z ec hw a ł e k  , l edwie  dotęd mogl i  ode­
p r ze ć  ki l ka  pu łków Ho l l e nd e r sk i c h  i Belgiy-  
s k i c h ,  s ł aby s t awia i ęcych  op ó r ,  za p o m o t ę  
ubogiego t ł u m u ,  i za w p ły w e m  P o t t e r a ,  k tó ­
r ego po tem sam.  przy musi l i  opuśc i ć  pole swo­
iey' s ł awy;  Belgowie  widzę p r zy t em,  lak w ie ,  
l e  Polacy zd z i a ł a l i ,  i prze i ęl i  się s zcze r ym 
podz iwem  dla tego zacnego l udu .  T o  u c z u ­
cie tak da leko iest  posun ię te ,  źe  i eden  z c z ł on ­
ków kong re s su  n i edawno  o świadczył :  iż Po ­
laków bardziey uw ie lb i a ł  niż swoich  w ł a s n yc h  
z iom ków.  W tych okol i czności ach zdawa ło  
s i ę ,  że  poseł  Polski ,  c z łowiek  laki z rozsęd-  
k i em  i u m i a rk o w a n  e n i , móg łby  po n i ekęd  
sk ł on i ć  Belgiyskic-ti p. i t ryotów , aby u i ę ce y  
ufal i  swo im s p r z y m i e r z e ń c o m ,  rnź podszep­
tom wła sne j  d u m y ,  aby zgodzil i  *'ę ua s ł u ­
szne  uk łady  a n ie  n . rażali  na n i e b ez p i e c ze ń ­
s two spr awy powszechney  no ln u ś c i ,  p r z y m u ­
s z a ^ '  ustaioi ie rzędy do g łoszenia  się p r zec iw 
p ow s t a n i om ;  co ró w n ie  m«gł> by t y i i ź  s z“ o- 
d h w e m  dla wolności  Belgu lok - d la  n i epod ­
l egłośc i  Polsk . .  T ę  s b a w u n n ę  rudę Pc iacy
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n u i ą  pr-iwo podawać  E e l g o m  d l a  swego w ł a ­
snego , osobistego (ieśli  można  powiedzi eć )  
i n t e re ssu .  Rzecz oczywista ,  źe póki  spr awa  
Belgów n i e  zostanie  u k o ń c z o n ą , póty F r a n c j a  
i Angl ia  iesli n ie  na stopie oppozycyt ,  to  przy-  
t i ay m m e y  w p o d e j r z e n i u  względem- siebie 
zos t awać  muszą .  Za p r Z eS y Ć  nie możn a ,  ź e  
stan t akowy sprzeciwia  się ws ze l k i emu  z j e ­
dnoczen iu  ku jednemu-  po l i t ycz nem u  przect- 
t n i o t c w ’, i ak im iest  ws tawien ie  s ę za Polskę.  
I  to t a kż e  n i e  podpada wątpl iwośc i ,  Że gdy 
te  Mocar s twa ne gocyu i ą  z Ro9ięą  w w ie lk i e j  
sp r a w ie ,  k tór a ich z t a k  bl i ska dotyka, .  n ie 
m o g ę  z r yw ać  p r z ym ie rz a  z P a ń s t w e m  na l e ­
żące.?) do k o n f e r e n c j i  l o nd yń s k i e j ,  przez ża­
d n e  s i lne  p r zeds t awien i e  iakieny mogl i  zro-  
WiĄ gdyby Belgia u spoko i sn ą  została.  P e ł ­
no mo cn i cy  Jego Ce9. Mości  znaią to bardzo 
do b rze  i uchyb  iłby z w y c z a j n e j  Jprzebiegło-  
Ici Ros9vvskiey d j p l o n a c y i ,  gdvby nierozs ta-  
wić, 1. po drodze  wszalKich przeszkód du u ł a ­
tw ien i a  sprawy Belgiyskieyj  i uź  lo u tw ie r dz a ­
j ą c  u po r  iago Ho l l ende r sk i ey  Mości  , i K  to' 
podni eca jąc  d u m ę  i obawę  Belgiysk .ch  pat ryo-  
t ów .  Poseł  w>;ęc Polski  nak ł an i a j ąc  Belgów 
do t ł u9znv cb  u k ł a dó w ,  w g runc i e  rzeczy ró­
wn ie  działa p rzeciw Carowi  i w spr awie swo- 
ey w ła sney  o ycz yzn r ,  iak woysko Pol ski e  

Walczące z pu łk am i  C esa r s k i emu

Gaze t a  l ipska pisze t  P r a g i ,  (w  Cz ech ach )  
p o d  H. 2: b. a a : —  Węgr zy n i  okazu i ą  , ź e  i ch  
Iow Polak,  bardzo obchodzi .  Wys ł a l i  deput a-  
sye  do Ces: i K r ó l a ,  i miel i  o św ia dc zy ć ,  ia  
gotowi  sjr wys t awie  100,000 w o j s k a  i z n im

spi aszyc  na pomoc  Po l ako m.  Olrzymjw&zy 
j e d n a k  w W ie d n iu  o d m ó w n ą  odpow iedź, ch cą  
Tę okol i czność  roz t r zą sać  na s e j m i e  , i do­
w ie ś ć ,  źe  podług  d a w n y ch  t r ak ta tów W ęg r r y -  
ni  i Polacy zapewni l i  9obie w za j em ną  pomoc .  
W  salołjach w.edeńsk ich  m ó w i ę ,  iź przed n i e ­

j a k i m  czasem p rzyby ł  poseł  f r ancuzk i  do x i ę  
eia M e tte rm c h  , i oświadczył  m u ,  iź od d w o­
ru  swego o t r z i m a ł  nay mo cn ieysze  za lecenie ,  
aby zapyta ł  się gab ine tu  aus t ryacki ego o- w ł a ­
ś c iwą  p rzyczynę  wielki ch  i c iąg łych  iego u- 
zbra i ań  w o j s k ow y ch  , i aby d om ag a ł  słę 
ka t egoryczney  w tey mie r ze  odpowiedzi .  
X ią i ę  M; tterriich  m ia ł  powiedz ieć  i —  
“  Rzecz  ta iest  bardzo w ażn a ,  i m n i e m c m  
iż  W P a n  móg łb yś  się- samego- Ces.  Jm e i  
w tey mie r ze  zapytać.  “ Przes ta ł  na te i n  
poseł ;  naza jut rz  zos t ał  wprowadzony na- po­
s łuchan i e ,  i w p r zemowie  w y m i e n i ł  powody,  
k tb r e  sk łon i ł y  m i n i s t e ry u m  f r ancuzk ie  do 
żądani a s t ano wcz e j  odpowiedzi .  M o na rc ha  
s ł uc ha ł  spo ko jn i e  posła,  i (ialt s ł y ch ać )  od­
powiedz ia ł  nasfępi.inącemi słowy:  —  “ Mości  
P a n i e  że F rancya  uzbra i a się,- Wie o tern ś-wiat 
ca ły ,  bo tc n a w e t  w s w o u h  urzędów ch rapi- 
por t ach wyraz  l . śc i ,  a b ud że t  wasz i poży­
czki dostateczn e  to okazują .  Mi mu  tego nie  
pyts łem- sie doi tchczasr  o p rzyrzj  nę t j  ch u- 
zbraiań;  lecz teraz czynię  VVP - -u zapytanie :  
d la  czego si^ uzb ra j a c i e ?  Gdv  mi  W P a n  
iasniey i wj^rażme odpowiesz na to pyta ­
n i e ,  wtedy i ia zechcę  powiedz i eć  WPana -  
p r zy czy n ę  m o i c h  u tb r a i a ń .  l, —  Pi se ł  z aczą ł  
się w y m a w ia ć  i odda l i ł  się n-ieządcięc już 
ka t ego ryczney  odpowiedz i , ,

E> U  N I E S I E N I  E .

ra w n ie  za ię te  rucho tt lesc i ,  i iko to zeg a r  s to łow y, stola rszczyzna, o ls t r s ,  i stebta ', 6ę-  
dnia  26 b. m .  i t. o gód. 10 z ra n a  w S u k ie n ic a c h  M. K. przez l icv ta rv ę  sprzedań  ■, 

zaś (1. 2  S ie rpnfa  f.  b. - g od z in ie  10 r a m e y , .  będzie  docnód z d o m u  w Krak? przy u l icy  
S ław k o w s l  ey pod N . 4 4 6  stojącego, w Slettfijł d z ie rża w ę  w ypuszczonji ,  i k a p e lu sze  z sza­
man*; sp rzedane .

W K rakow ie d . 22 L ipce I 3o l  r .  LaiurkeWafci Kom: Sąd.


